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HIGJENA W DRUKARNIACH
P. S tan isław  K em pner, naczeln ik  W ydziału  

Z drow otności Publicznej M ag istra tu  m. Łodzi, 
p rzep row adził ank ietę  o hygjenie w  d rukarn iacn  
łńdzkich. P ra c a  ta  zosta ła  p rzed staw io n a  na VI 
Z ieździe L ek arz y  i D zia łaczy  S an itarnych  M iej­
skich, a następnie w yd ru k o w an a  w Pam iętniku 
Z jazdu, w  osobnej odbitce.

A nkieta ta  rzu ca  jask raw e św ia tło  na w arunk: 
p racy  w d rukarn iach  łódzkich. Ma ona szersze  
znaczen ie , gdyż hyg jena w d rukarn iach  i w  innych 
m iastach  jest skandaliczn ie  zan iedbyw aną.

C enną p racę  podajem y w całości, w iedząc , iz 
w zbndzi ona za in teresow an ie .

Referat, k tóry  main zaszczyt Szanow ­
nym Panom przedstaw ić, poświęcony jest 
zagadnieniu higieny pracy w  zakładach 
drukarskich, względnie graficznych. Za­
nim przystąpię do tematu właściwego, 
pozwolę sobie rzucić garść danych cy­
frowych, ilustrujących stan tej mało do­
tychczas badanej dziedziny życia gospo­
darczego, ważnej atoli zarówno ze wzglę­
dów społeczno - kulturalnych, jak i -  co 
nas w tej chwili przedewsizystkiem inte­
resuje — ze względów higienicznych. 
W edług danych z przed lat trzech zakłady 
drukarskie zatrudniały na terenie całej 
Rzeczypospolitej: składaczy ręcznych
i m aszynow ych 2.166, m aszynistów dru­
karskich 544, personelu pomocniczego 
drukarskiego 1.176, odlewaczy i stereoty- 
perów  44, m aszynistów  litografów 107, 
rysow ników  53, przedrukarzy 60, foto- 
chemigrafów 44, personelu pomocniczego 
litograficznego 137, introligatorów 232, 
initroligatorek 485; ogółem w przemyśle 
graficznym pracow ało 5.046 osób. Taką 
liczbę pracowników wykazują zestaw ie­
nia na 1 lipca 1924 roku. W  chwili obec­
nej liczba pracowników, zatrudnionych 
w  zawodzie graficznym i zawodach po­
krewnych, jest znacznie mniejsza. Sze­
regi ich przerzedziło bezrobocie. Nad­
mienić warto, że liczba pracowników 
przem ysłu graficznego, nie mających p ra­
cy, wynosiła na  31.X 1925 roku 1.133
osoby. Liczba bezrobotnych drukarzy  
w e  Lwowie wynosi około 120, w  Krako­
wie przekroczyła 100. w  Łodzi na ogólną 
liczbę 139 składaczy ręcznych i m aszyno­
wych mamy 34 bez pracy. W idzimy 
więc, że kryzys dotknął nader dotkliwie 
pracowników zakładów graficznych.

Przechodząc do isto ty  zagadnienia, 
pragnę nadmienić, że w  badaniach sw ych 
uwzględniłem warunki pracy najliczniej­
szej kategorii pracowników drukarskich, 
mianowicie składaczy ręcznych i m aszy­

nowych, pozostawiając na uboczu pozo­
stały  personel drukarski, jako nie posia­
dający bezpośredniej styczności z w łaści­
w ą pracą drukarską, a tern samem mniej 
narażany na niebezpieczeństwa, w yp ły ­
wające z charakteru tej pracy. Najwy­
mowniejszym dowodem ujemnego od­
działywania warunków  pracy w zaw o­
dzie drukarskim  na ustrój ludzki jest nie­
zmiernie wysoka stopa śmiertelności 
w śród zecerów. C yfry śmiertelności naj­
lepiej świadczą o niebezpieczeństwie 
i dlatego od nich przedewszystkiem  za­
czniemy. Ze sprawozdań ogłaszanych co­
rocznie przez Związek zawodowy druka­
rzy  w Łodzi, czerpiem y następujące 
liczby:

W r. 1910 na ogólną liczbę 112 zrze­
szonych składaczy zmarło 2, w  1911 na
123 zrzeszonych zm arło 1, w  r. 1912 na 
146 zrzeszonych zmarło 1, w  r. 1914 na 
na ogólną liczbę 123 zrzeszonych zmarło 
3, w  r. 1915 na ogólną liczbę 113 zrzeszo­
nych zm arł 1, w  r. 1922 na ogólną liczbę 
80 zrzeszonych zm arło 2, w r. 1917 na 
ogólną liczbę 98 zrzeszonych zmarło 7. 
w r. 1918 na ogólną liczbę 119 zrzeszo­
nych zmarło 3, w  r. 1919 na ogólną liczbę 
120 zrzeszonych zmarło 4, w r. 1920 na 
ogólną liczbę 126 zrzeszonych zmarło 3. 
w  r. 1921 na ogólną liczbę 143 zrzeszo­
nych zmarło 2, w r. 1922 na ogólną liczbę 
157 zrzeszonych zmarło 2, w r. 1923 na 
ogólną liczbę 149 zrzeszonych zmarło 5. 
w  r. 1924 na ogólną liczbę 129 zrzeszo­
nych zmarło 2, w  r. 1925 na ogólną liczbę
124 zrzeszonych zmarło 3, w r. 1926 na 
ogólną liczbę 137 zrzeszonych zm arł 1.

Przytoczone dane odzwierciadlają 
smutną rzeczywistość, dają bowiem 
w prost zatrw ażający wynik statystyk i 
śmiertelności. Na ogólną liczbę 42 zece­
rów  (składaczy), zm arłych w Okresie od 
1910 do 1926 roku, padło ofiarą gruźlicy 
34, z tego w wieku od 20 do 32 lat — 17 
Największą śmiertelność na gruźlicę dał 
rok 1917; zmarło w ówczas 7 zecerów, 
z nich 6 na gruźlicę. Zaznaczę, że w  roku 
1917 śmiertelność z gruźlicy była wogóle 
niezmiernie w ysoka; ciężkie warunki by ­
tu przyspieszyły  wymieranie osobników 
słabszych, zw łaszcza zaś gruźlików.

Podkreślić należy, ijako rzecz znamien­
ną, że większość wypadków  skonów 
w śród składaczy nastąpiła z powodu 
gruźlicy płuc. Prof. S ternberg twierdzi, 
że gruźlica płuc jest typową chorobą ze­
cerów ; przychylają się do tej opinj;

Vanhalsbeck, Hirt, Albrecht. W ysoki po 
ziom śmiertelności z gruźlicy w ród dru 
karzy potw ierdzają rozmaite statystyki 
W Berlinie śmiertelność z gruźlicy wśróc 
członków kasy drukarzy wynosiła w 190 
r. 3,3%, u całej zaś ludności Berlin; 
w wieku od lat 15 do 80 — 2,6%. lelek 
obliczył, że w śród młodych zeeerov 
w wieku od lat 15 — 20 (w Wiedniu 
śmiertelność z gruźlicy wynosiła roczna 
3.57% gdy u rówieśników, należącycl 
do innych grup zawodowych, wynosił; 
tylko 0,6%. Amerykańska statystyk; 
w ykazuje również w ysoką śmiertelność 
z gruźlicy w śród zecerów. Ponadto 
pow tarzam y za Sternbergiem  — cierp 
wielu zecerów na neurastenię, do czeg 
przyczynia się w  głównej mierze noon 
praca.

T rzeba więc zastanowić się nad ter 
co w łaściw ie jest p rzyczyną tych smi 
tnych objawów, spostrzeżonych nietylk 
u nas, ale i gdzieindziej.

Nowsze prace z dziedziny higjen; 
pracy w przem yśle graficznym w ykazi 
ją, iż zagranicą, a zw łaszcza w  Niemczec 
i we Francji, spraw a higieny posunęła si 
w  ostatnich latach znacznie naprzód. Mię 
dzy organizacjami właścicieli drukarń pa 
ryskich, a związkiem zawodowym  dru 
karzy, przy współudziale przedstawicie 
m inisterstw a pracy, zaw arto w  dniu 2 
listopada r. ub. umowę, poświęconą wy 
łącznie spraw ie higjeny w drukarniacl 
Umowa przewiduje, że lokale, w  któryc 
pracownicy lub robotnicy pracują alb 
przebyw ają, powinny odpowiadać wyrm 
ganiom higjeny. W ielkość lokalu powinn 
być dostateczna w stosunku do liczby 
trudnionych w  lokalu osób. Minimur 
przestrzeni według tej umowy wyno; 
7 mtr. sześć, na 1 osobę, w ysokość lokal 
co najmniej 2,8 m tr.; lokal powinien by 
dobrze przew ietrzany i posiadać naturaln 
oświetlenie. Tem peratura powinna by 
podczas p racy  ujednostajniona, przyczei 
w zimie nie może być niższa niż 15°, a 1e 
tern nie w yższa nad 25°. Lokale, w  kti 
rych odbyw a się praca, należy utrzym y 
w ać w  czystości. Zabronione jest zamk 
tanie podłóg podczas obecności robotni 
ków ; czynność ta uskuteczniana być pc 
winna po pracy.

Czyszczenie kaszt nie może odbywa 
się w lokalu, w yjąw szy  wypadki, gdy 
oczyszcza się zapomocą ssącego aparatu 
Tam, gdzie niema aparatów  ssącyc 
czyszczenie kaszt odbywać się powinn
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,)oza lokalem. Robotnik, odkurzający kasz- 
y, powinien mieć na tw arzy respirator.

U m owa wzmocniona jest następują- 
nem oświadczeniem : „Podpisani, prze­
świadczeni o celow ości wym ienionych  
orzepisów, zobowiązują się je zalecać 

dołożyć w szelkich usiłowań, by człon­
kowie podpisujących orsanizacyj prze- 
ftisy te przestrzegali".
; Cóż umowa ow a zaw iera?
; Nic szczególnego — wprowadza je­
dynie powietrze, św iatło i czystość do 
drukarń paryskich.
t (C . d . n .).

POSŁANNICTWO POLSKIEGO 
, DRUKARSTW A
| N iem ieckie czasopism o zaw odow e „G ebrauchs- 
ra fik "  w  jednym  z num erów , pośw ięconych  mię- 
zynarodow em u inse ra tow i gazetow em u, podało 
iko  p rzy k ład  u j e m n y  stronę  in se ra to w a je- 
-nego z w arszaw sk ich  pism codziennych. S ąsiedzi 
asi chcieli w idocznie ośm ieszyć d ru k ars tw o  poi 
kie w oczach zag ran icy  i w ykazać , jak  Po lska 

la leko  jeszcze  w  ty le za innym i w d ru k ars tw ie  
laze tow em  p ozosta ła . 1 trzeb a  p rzyznać , że udało 
In się.
! P o  n iezap rzeczonych  sukcesach  polskiego od- 
iziału  na w y staw ie  ksla .fci w Lipsku, tem  centrum  
iru k a rs tw a  E uropy , m .ędzynarodow y  św ia t g raii- 
izny począł zw racać  baczn ie jszą  uw agę na prace 
olskie grafików  i d ru k arzy . W y słan o  do Lipska 

co było  u nas najlepszego, nie dającego  jednak 
•ojęcia o ca ło k sz ta łc ie  polskiego d ru k a rs tw a  i jego 
ijchniki. P odczas, gdy  nasi sąsiedzi, sow ie ty , uw a­
lani u nas za coś g o rszego , n iższego, zaim ponow ać 
ia w y staw ie  sw ym  indyw idualizm em , m ocnym  
i oryg inalnym , gdy Czesi, nie m ów iąc już o Niem- 
ach , dali w span ia ły  pokaz sw ojskiej sz tuki dru- 

la rsk ie j, w naszym  oddziele b rak  było  ow ego in- 
lyw idualizm u narodow ego , k tó rego  tak  św ietne 
;OCzątki dała w spó łp raca  a r ty s ty  z d rukarzem  
i' n iezapom nianych  dziełach  W yspiańsk iego , 
i W róćm y jednak  do pism  codziennych  i tygodni- 
lów. P oza  nielicznem i b ard zo  w y ją tkam i w  mi;;,'- 
cow ościach , gdzie tra d y c ja  nie pozw ala d ru k ar- 
itwu cofać się w  ty ł, nie m am y n aw et w sto licy  
ni jednego dziennika, m ogącego dać zag ran icy  
jw iadectw o o naszej ku ltu rze um ysłow ej. Nie 
|ość na tem . N aw et jedno z najbardzie j popular- 
■ych tygodniow ych  pism  ilu strow anych , m ogące

rościć  p re ten sje  do doskonałości, je s t d rukow ane d o ­
ty ch czas  jeszcze  nie w  k ra ju , lecz zag ran icą , 
w  W iedniu. To też  N iem cy, czuli na  w szy stk ie  
p rze jaw y  naszego  ży c ia  um ysłow ego, nie w ahają  
się daw ać  p rzy k ład ó w  z  w arszaw sk ieg o  dziennika, 
jak a  u nas bezm yślność  panuje, zw łaszcza  w  d z ia ­
le ta k  w ażnym  dla handlu  i p rzem ysłu , jak  in se ra ty

O to co w  tej sp raw ie  pisze o sob isto ść  tak  za ­
służona w  polskim  ruchu graficznym , jak  p. M a­
rian  Z iółkow ski z P oznan ia , w  N -rze 7— 8 „R zeczy  
P ięk n y ch " , o rgan ie  M uzeum P rzem ysłow ego  
w K rakow ie, gdzie w  a rty k u le  p. t. „G raficzne 
znaczen ie  in se ra tu " , p o ru sza jąc  tę p rz y k rą  dla d ru­
k a rs tw a  polskiego sp raw ę ośm ieszania  n as z a g ra n i­
cą, czy tam y  m iędzy innem i:

„ ...w eszło  u nas w  zw y cza j, że d rukarn ie  dla 
działów  in te reso w an y ch  rezerw u ją  m a te rja ł czcionek 
różnorak i, na jlichszy , tak i, k tó ry  ani do druku ak cy ­
densow ego, czy  też  dziełow ego zużyć nie m ożna. 
Ogół naszy ch  sk ład aczy , poza sw o ją  w iedzą czy ­
sto  techn iczną , nie posiada w iadom ości g raficzno- 
a r ty s ty c z n y c h , a częs to k ro ć  b rak  im tak że  w ro d zo ­
nych  w  tym  kierunku  zdolności i to jest p rzy czy n ą  
z lekcew ażen ia  graficznej s tro n y  in se ra tu " .

C zy jaż  w tem  w ina n ap raw d ę?
Nie sk ła d acza  sam ego, zapew ne. P rz ed ew sz y st-  

kiem  zak ładu , k tó ry  tra k tu ją c  po m acoszem u inse 
r a ty  pod w zględem  m ateria łu , a nie m ając u lepszo­
nych środków  techn icznych , nie dba o w ydobycie  
z in se ra tu  tego , co pow inno p rzem aw iać  do 
czy te ln ika . To jedno. P o  d rugie  p rzew ażn a  część 
zak ładów  nie s ta ra  się w yd o b y ć  z p racy  sk ładacza  
doskonalszej, es te ty czn ie jsze j form y, n aciskając  
na niego, by  p racę  w y k o n a ł jak  n a jp rędzej, m niej­
sz a  o to , jak  to będzie  w y g ląd a ło . Tem  też  dajem y 
sm utne św iadectw o  o nas zag ran icy . J e s t  kilka 
co p raw d a  w  P o lsce  zak ładów , gdzie zw raca  się 
b aczn ą  uw agę na  każdą  n aw et najm niejszą p racę, 
gdzie  n aw et sam  w łaśc ic ie l p rzeg ląda  k ażd ą  ko 
re k tę  i uzupełnia, p ouczając  sw em  dośw iadczen iem  
i w iedzą, a podnosząc p rzez  to zak ład  sw ój do je ­
dnego z p ierw szych  w k ra ju , pod w zględem  upo­
sażen ia  techn icznego , albow iem  są  jeszcze  i au to ro - 
w ie i zak ład y , k tó rz y  um ieją jego p racę  ocenić. 
Z ak łady  tak ie  jednak  m ożnaby  na palcach  policzyc. 
Nie w szy scy  bow iem  w łaśc ic ie le  u w aża ją  na to, 
że n iety lko  tan ią  i na „ h u rra ‘‘ w yk o n an ą  robo tą  
m ogą konkurow ać, lecz p rzed ew szy stk iem  stroną  
zew n ę trzn ą  p racy , jej e s te ty czn y m  w yglądem  
i dbałością  w  każdym  drobiazgu. P rz y k ład ó w  p rze­
ko nyw ających  m am y aż nad to .

A te ra z  co do sk ład aczy , zw łaszcza  m łodsze­
go pokolenia. P rz y zn a jm y  sam i, że w ojna tak  za­
sadniczo zm ieniła stosunki w  d ru k a rs tw ie , ciężka 
w alka  o b y t za ję ła  p ierw sze  m iejsce w  um yśle 
każdego , zak rad ło  się p a r ta c tw o  i n ieuctw o, tak

że d łuższego po trzeb a  będzie czasu  jeszcze , by 
dźw ignąć poziom  fachow ej w iedzy  n aszych  sk ła ­
daczy , akcydensow ych  zw łaszcza , w yrob ić w nich 
zm ysł i o rien tac ję , co gdzie do czego n ależy , co 
uchqdzi, a co nie uchodzi, nie tam ując  jednak in ­
dyw idualności.

P an u jące  bezrobocie , nap ływ  n iedokończonych 
w  w iedzę sw ej fachow ości p racow ników  z p row in­
cji do w iększych  m iast, b rak  zrozum ienia sw ego 
zaw odu , w reszc ie  chęć w ykazan ia  się p racow nika 
p rzed  zarząd em  sw ą szybk o śc ią  w robocie, a p rze­
dew szystk iem  n iezdaw anie sobie sp raw y  z tego. 
że  się je s t tym  szerm ierzem  ku ltu ry , k tó ra  po­
s ta w iła  d ru k arz a  na czele w szystk ich  robotników , 
żąd a ją c  jednak  w zam ian także  coś od niego. O tem 
pow inniśm y zaw sze  pam iętać, że jedynie w  pozio­
mie naszej w iedzy  i w  sile naszej organ izacji za ­
w odow ej, dającej sw ym  członkom  tę św iadom ość 
godności sw ego zaw odu leży to uznanie, jakie 
oddaje  d rukarzom  św ia t ca ły , p o w ierza jąc  im sp ra ­
w ow anie  n iety lko  najpow ażnie jszych  obow iązków  
i godności poselskich, ale naw et u rzędów  m inistrów , 
jak n. p. w  Danji, gdzie d ru k arz , jako m inister 
ob rony  kra jow ej, p rzep ro w ad ził zupełną redukcje 
arm ji. podnosząc w zam ian dob ro b y t i ku ltu rę  sw e­
go kraju.

A te raz  zas tanów m y się, jakiem i środkam i m oże­
my podnieść ten obecny  stan  d ru k a rs tw a  polskie­
go, zw łaszcza  gazetow ego .

P rz ed ew sz y stk iem  in ic ja ty w a  leży  w pierw szej 
linji u w łaścicieli zak ładów , by oni dali sw ym  
pracow nikom  m ożność k o rzy stan ia  ze w szystk ich  
zdobyczy  d ru k a rs tw a  i nadan ia  odpow iedniego 
k ierunku pracom  w  sw ych  zak ładach  w y k o n y w a­
nych p rzez  dobór ludzi na s tanow iska  k ierow nicze 
z w iedzą praw dziw ie  fachow ą, k tó rzy b y  rozum ieli 
czem  jes t d ru k ars tw o  i jakie jego zadan ia. W eźm y 
n. p. in se ra ty . Dzienniki n a rzek a ją  na b rak  ogło­
szeń, k tó re  są  głów nem  źród łem  dochodów  dla 
pism a, ale jakże kupiec czy  przem ysłow iec  ma w y ­
daw ać pieniądze na coś. co nie odnosi sku tku , w y ­
gląda  jak  bohom az i n ik t tego  nie czy ta . Z d ru­
giej s tro n y  jednak  w idzim y, jak  n iek tóre pism a, na­
w et nie w  sto licy  w ychodzące , op iera ją  sw ą eg zy ­
stencję  p rzew ażn ie  na ogłoszen iach , ale też i umieją 
dbać o nie tak  w  rozm ieszczen iu , jak  i w  każdym  
szczególe, rozum iejąc w ażność  in se ra tu  n iety lko  
w  g ran icach  kraju . D latego  też  w dziedzinie re ­
klam y pow inny zak ład y  nasze  w ięcej pośw ięcić 
uw agi, bo ten  w łaśn ie  dzia ł jest w  d ru k a rs tw ie  pol- 
sk iem  n a js ła b szy , b ard zo  n iedbale tra k to w a n y , 
a  p rzecież  on ma najw iększą  p rzyszłość .

R ów nież i n a leży te  w yszkolen ie  uczni p rzez  za­
k ład y  — to  tak że  w ażn y  czynnik  w rozw oju  nasze 
go d ru k a rs tw a . M ała ilość, ale dob rze  obeznanych 
ze sw ym  zaw odem  uczni, to p oży tek  dla każdego 
zak ładu , a co za tem  i dla całego  sp o łeczeń stw a , bo

KSIĄŻKA I JEJ ROZWÓJ
(C. d.)

D ziałalność P lan tin ‘a b y ła  nader ożyw iona, 
w y d aw n ic tw a  cecho w ała  sta ran n o ść  i w ykw in t, 

'zieta przezeń  w y d aw an e  b y ły  przew ażn ie  treśc i 
io logicznej, m edycznej i filologicznej, d rukow ane 
aś by ły  po łacin ie, g recku  i heb ra jsku . W 1568 r. 
-ydał P lan tin  biblję k ró la  F ilipa 11-go w 8-iu to- 
lach w języku  łacińskim , g reckim , hebrajsk im  
chaldejskim , N ow y T estam en t zaś i po sy ry jsk a .

P o za  A n tw erp ią  za łoży ł P lan tin  d rukarn ię  
r A m sterdam ie. Po śm ierci jego obie d rukarn ie  
rz e sz ły  na 3-ch zięciów , M oreta . R aphelingera  
B eysa , z k tó ry ch  p ie rw szy  p row adził w dalszym  

iągu d ru k arn ię  w A ntw erp ii, drugi w  L ejdzie, B eys 
'aś w  P a ry żu .

R odzina M oretów  u trzy m a ła  d ru k arn ię  w Am- 
terdam ie do r. 1872. w  k tó ry m  to roku osta tn i 

M oretów  sp rzed a ł ją  m iastu  za 1.200.000 franków . 
P ro to p la s ta  drugiego słynnego  rodu  d ru k arzy , 

lzev irów , Ludw ik E lzev ir, u r. w  1540 r. w ęd ro w ał 
' m łodości po F ra n c ji: w  r. 1580 osiad ł w  Lejdz-e 
iko w y d aw ca  i w  la tach  m iędzy 1592 — 1617 
rydał p rzesz ło  100 dzieł. Z pośród  7-iu synów  
igo, 5-iu zosta ło  księgarzam i (Ludw ik II w  H adze, 
ost w U trechcie , syn  Jo s ta  Ludw ik III w  Am- 
terdam ie).

W nuk L udw ika 1 E lzev ira , Izaak , syn  M ateusza  
/ r. 1616 nab y ł d rukarn ię  w  Lejdzie. o trzym ując  
' 1620 r. ty tu ł d ru k a rz a  U n iw ersy teck iego . W  roku 
625 już sp rzed a ł Izaak  d ru k arn ię  sw ą s try jo w i Bo- 
aw en tu rze  i b ra tu  A braham ow i, k tó rz y  najbardziej 
's ław ili się w  historii d ru k a rs tw a . W ydaw ali oni

książki w  fo rm acie 24-o (zw ane „repub lik i" s ta ty ­
sty c z n e ); od r. 1629 zaczęli w y d aw ać  dzieła  Ow i­
diusza i H oracego  i innych p isa rzy  sta ro ż y tn y c h  
w  12-o. W  1641 r. w ydaniem  C yda rozpoczęli se­
rię  au to ró w  n o w oży tnych .

W  r. 1652 objęli d ru k arn ię  synow ie ich, D aniel, 
sy n  B o n aw en tu ry  i Jan , syn  A braham a, k tó rzy  w y ­
dali m. in. „N aśladow anie C h ry s tu sa "  T om asza 
h Kempis i „ P sa łte rz e " . W  r. 1655 Daniel w y jeżdża  
do A m sterdam u, w  r. 1661 um iera Jan . P o  śm ierci 
jego d rukarn ię  p row adzi do r. 1681 w dow a, poczem  
z a rząd  nad  d ru k arn ią  obejm uje A braham  E lzev ir, 
k tó ry  p row adzi ją do r. 1712. P o  śm ierci zaś A b ra­
ham a d ru k arn ia  podupada i zosta je  sp rzedana.

W  A m sterdam ie p ro w ad z ił d rukarn ię  k rew ny  
D aniela, Ludw ik III E lzev ir, k tó ry  w  r. 1664 w y co ­
fał się z p ra c y  i w k ró tce  potem  um arł. P o  śm ierci 
jego D aniel p rzy ją ł do spółki Jakóba Z etle ra  i W et*- 
ste in a  m łodszego. D ziałalność ich zazn aczy ła  się 
m iędzy innem i w ydaniem  kata logu  so rty m en to w e­
go. P o  śm ierci D aniela d rukarn ię  p row adziła  czas 
jak iś w dow a, następn ie  zaś  d ru k arn ia  zosta ła  
sp rzedana.

P o z a  E lzev iram i i P lantinam i o d zn aczy ła  sic 
rów nież na  polu d ru k a rs tw a  w  - H olandji rodzina 
E nschede, k tó re j d ru k arn ia  p. f. E nschedć en Sonen 
istn ieje  d o tychczas.

W  A n g l j i  pomimo istn ien ia  kilku drukarń  
(w O xfordzie , Londynie i C am bridge) d ru k ars tw o  
długi czas nie mogło się należycie  rozw inąć . R o­
zwój sz tuki d rukarsk ie j d a tu je  się tam  dopiero  od 
końca XVII w. W ielkie zasług i na tem  polu Po­
ło ży ł w  XVIII w . John B askerev ille , k tó ry  tak  jak 
D idot w e F rancji a Bodoni w e W łoszech  z re fo rm o ­
w ał krój czcionek.

R o zp a tru jąc  rozw ój d ru k a rs tw a  na  ziem iach sło­
w iańskich  spostrzeg am y , iż postęp  jego różny  był 
w  poszczegó lnych  k ra jach . W  P o lsce  c a ła  p ro d u k ­
c ja  b y ła  początkow o n iepo lska ; oprócz  jednej d ru ­
karn i sta łe j w  K rakow ie, k tó ra  d ru k o w ała  książki 
w  języku  sta rosłow iańsk im , nie było  u nas do XIV w. 
sta łe j d rukarn i. N atom iast w  C zechach  już w  XV w. 
rozw inęły  się d rukarn ie  s ta łe , d rukujące niem al w y ­
łącznie w  języku  o jczystym . (E stre ich er p rzypuszcza  
iż książki polskie by ły  d rukow ane już w XV w .: 
m usiały  to  być  jednakże  książki uży tkow ane c z ę ­
sto , d o naty  itp., k tó re  w sku tek  tego zn iszczy ły  się 
i zaginęły).

Już  w  1475 r. ukazuje się p ie rw szy  d ruk  czeski 
p. t. „K ronika tro ja ń sk a " , bez  podania daty , d ru ­
k a rz a  i m iejsca w ydan ia , lecz jak  usta lono  w  no w ­
szych  czasach , w y d ru k o w an y  w  P ilźnie, Pod w yżej 
w ym ienioną d a tą . W  roku  1476 w y d an y  zostaje  
„N ow y Z akon" (t. j. N ow y tes tam en t), w roku n a ­
stępnym  p ie rw szy  druk d a to w an y  „Statuty- p ro w in ­
cjonalne B iskupa E rn e s ta " . Jako  m iejsce w ydania 
podane jes t P ilzno, jako d ru k a rz  w ym ieniony S zte - 
tina. W  P ra d z e  p ie rw szy  d ruk  ukazuje się w  1487 r. 
J e s t  nim „K sięga pieśni D aw id a" . W roku n astęp ­
nym  w y dane zosta je  „P ism o św ię te" , w  r. 1489 
w Kutnej H orze „B iblia czesk a" , gdzie jako  d rukarz  
figuruje M arcin z T iszniow a.

W P o lsce  d ru k a rs tw o  pojaw iło się w cześniej 
niż w  C zechach , zanim  jednak  zaczniem y m ówić 
o rozw oju  druku u nas. w spom nieć należy  o d ru ­
kach w  jęz. cerk iew no - słow iańskim , k tó re  naj­
w cześn ie j ze w szystk ich  ziem  słow iańsk ich  zacz ę ­
ły  uka*zywać się W P olsce , następn ie  zaś o w iążą- 
cem  się z niemi d ru k a rs tw ie  rosy jsk iem . Jako 
p ie rw szy  d ru k arz  w ym ien iony  jest Sw eybold  Fioł.
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dobrego p racow nika  w szędzie cenią i tak i zaw sze  
p racę  znajdzie.

W ykazano  też  już p rak tyczn ie , jak w ielkie ko ­
rzyści p rzy n o szą  ku rsa  fachow e, u rząd zan e  przez 
n iek tóre O kręgi dla kolegów  w  godzinach w ieczo r­
nych. jak ie , p rzy  odpow iednim  doborze  sit nauczy ­
cielskich, osiągn ię to  piękne re z u lta ty  a jak  pobu­
dzono ochotę , zw łaszcza  w śró d  m łodszych  kole­
gów. do p racy  nad podniesieniem  sw ych  w iadom o­
ści. T rzeb a  bow iem  pam iętać , że now a ustaw a 
p rzem ysłow a zm ienia znaczn ie  d o ty ch czaso w e s to ­
sunki w  d ru k ars tw ie , a co za tem  idzie i w y m a­
gania staw ian e  p racow nikom  będą z pew nością 
znacznie w iększe. D latego  szczere  uznanie należy  
Się k ierow nic tw om  tych  O kręgów , k tó re , nie szczę­
dząc p racy  i p ieniędzy, dbają  ciągle o rozw ój um y­
słow y  sw ych  członków . O by jak  najw ięcej z n a la ­
z ły  naśladow ców .

T akże  u rząd zan ie  od czasu  do czasu  p rzez  po­
szczególne O kręg i konkursów  na okładki, zap ro sz e­
nia, afisze, rek lam y, p ro g ram y  i t. p. nie pozostają  
bez w p ływ u  na  rozw ój naszego d ru k a rs tw a , w y ­
tw a rz a ją c  z czasem  szereg  bardzo  o ryg inalnych  po­
m ysłów , a sądzę , że i k ierow nicy  zak ładów  poprą 
usiłow ania sw ojego p racow nika, gdy tenże będzie 
chciał w y k o n ać  jakiś p ro jek t.

C ały  jednak  ogół d ru k a rz y  pow inien k o rzy stać  
ze sw ych pism i poradn ików  fachow ych , tak  pol­
skich jak i obcych , b y  sobie w ciąż  zdaw ać sp ra ­
w ę, jak  daleko już postąp iliśm y i co nam  jeszcze 
braku je.

Sadzę, że gdy pójdziem y teini drogam i i z ocho­
tą , z m ęską w olą , w eźm iem y się do p racy  —  nie 
będzie polskie d ru k a rs tw o  w y szy d zan e  zag ran icą  -  
lecz stan iem y  na rów ni z innym i w  szeregach  
krzew icieli polskiej ku ltu ry .

P. PAW LIK.

N AD M IA R  UCZNIÓW
Z am ieszczam y poniżej kom unikat Z arządu  Zw. 

Lit. i Chem ., w  sp raw ie  nadm iaru  uczniów  w  za ­
w odzie litograficznym , podany  w  Nr. 25 „R obo t­
n ika".

N iejednokrotn ie  zw raca liśm y  uw agę rządu  i sp o ­
łeczeń stw a  na nadm iar uczniów  w przem yśle  d ru ­
karsk im . D ziś, zam ieszczając  kom unikat, p rzy p o ­
m inam y o tern. P o  w ojnie do d ru k arń  sp ro w a­
dzono w  dużej liczbie m aszyny  do sk ładan ia , cc 
pozbaw iło  i pozbaw ia p ra c y  w ielu sk ład aczy  ręcz ­
nych . Obok tego znajdu ją  się niesum ienni w ła ś c i­
ciele d ru k arń , k tó rzy  istn ienie sw e op iera ją  na  p ra ­
c y  m ałoletn ich . P rzy jm u ją  chłopców  rzekom o do 
nauki, ob iecu jąc, iż po 4 —  5 la tach , nauczą  g ru n ­
tow nie p racy  d rukarsk ie j. W rzeczy w is to śc i w y ­
zysku ją go p rzez  ten czas, nie d b ając  najzupełn .ej

O M O Ś C I O R A F I

o jego w yksz ta łcen ie  zaw odow e. Po ukończeniu 
p rak ty k i oddala ją  go, by  na jego m iejsce p rzy jąć  
inną ofiarę. T acy  uczniow ie po skończeniu  p rak tyk i 
nie m ogą znaleźć p racy , gdyż jej nie um ieją. Z w ra­
caliśm y na  to  zło uw agę rządu  i spo łeczeń stw a , 
p o dkreśla jąc , iż n a leży  niesum iennych w łaścicieli 
pozbaw ić m ożności w y zy sk iw an ia  m łodocianych. 
Z w łaszcza, że paraliżu ją  oni usiłow ania rząd u  by 
podnieść poziom  w y k sz ta łcen ia  zaw odow ego  
w p rzem yśle  graficznym . R ząd  zak ład a  lub pop iera  
finansow o szko ły  graficzne, by  now e pokolenie 
d ruk arsk ie  w y k sz ta łc ić  technicznie, a w ym ienieni 
w łaśc ic ie le  d rukarń  m asow o produkują fuszerów . 
D c tej po ry  nasze  n aw oływ an ia  p o zo sta ły  bez 
sku tku . N adm iar rąk  do p racy  w  d rukarstw ie  
w z ra s ta , p rędzej czy  później rząd  musi się tą  sp ra ­
w ą  zająć. Lepiej będzie, gdy  to jaknajprędzej na­
stąpi.

Po ty m  w stęp ie  oddajem y głos Z arządow i Zw 
Zaw . L it. C hem .:

„ O tw arc ie  szko ły  g raficznej w W arszaw ie  za ­
sta ło  z uznaniem  p rzy ję te  w śró d  p racow ników  za­
k ładów  lito - chem igraficznych , p rzy p u szcza jąc , że 
służyć  będzie ona w y łączn ie  dla podniesienia pozio­
mu przem ysłu  g raficznego. F ak t ten s ta ł się tern 
donioślejszem  w ydarzen iem , poniew aż w iele k rajów  
w  E uropie zachodniej z w ielką k u ltu rą , posiad a ją ­
cych  k ilkak ro tn ie  w ięk szą  liczbę p racow ników  w y ­
kw alifikow anych, niż P o lsk a  — szkoły  graficznej 
nie m ają. N ieste ty , z p rzy k ro śc ią  stw ie rd z ić  trz e ­
ba, że szko ła graficzna  w  W arszaw ie  nie odpow ia­
da zadan iu  i pozw ala sobie na kosztow ne ek sp e ry ­
m enty , jako to : p row adzen ie  kursów  dziennych dla 
uczniów , nie za tru d n io n y ch  w  zak ład ach  graficz­
nych. P ra w d a , że są  szko ły  g raficzne z dziennem i 
w yk ładam i w  N iem czech, w e F rancji, lecz liczba 
p racow ników  lito - chem igraficznych  w  ty ch  k ra ­
jach  p rzed staw ia  się w  ty siąc ach  (N iem cy 20 ty s ię ­
cy  w ykw alifikow anych  litog rafów  i chem igrafów ), 
gdy P o lsk a  liczy  za ledw ie  380 i posiada już około 
250 p rak ty k an tó w , za tru d n io n y ch  w  zak ład ach  !i- 
to -chcm igraficznych .

„S tosunek  liczebny uczniów  do pracow ników  
w ykw alifikow anych  zag ran icą  w ynosi jeden do 
cz terech .

„W zo ry  p ro w adzen ia  szkó ł g raficznych  w in­
n iśm y czerp ać  z k rajów , liczbą p racow ników  w y ­
kw alifikow anych zbliżonych do naszego . Takim  
w zorem , najbardzie j nam  odpow iadającym , jest 
C zechosłow acja , gdzie nauka w  szkole graficznej 
jes t jedynie dostępna dla uczniów , za trudn ionych  
już w  zak ład ach  g raficznych , a w y k ład y  w  szkole 
odbyw ają  się częściow o w  dzień i z tego powodu 
p rak ty k an c i są  zw alniani od za jęć  w  zakładach 
W łaściciele  zak ładów , k tó rz y  p rzy  każdej spo-
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sobności g łoszą , że b ardzo  im zależy  na podniesie­
niu poziom u przem ysłu  g raficznego, powinni w  tym  
w ypadku  nie robić trudności p rak ty k an to w i i zw al­
niać go od zajęć w godzinach w ykładów .

„W obec alarm ów , jakoby  p rzem ysł lito-chem i- 
graficzny  odczuw ał b rak  w ykw alifikow anych  p ra ­
cow ników , stw ie rd z ić  m ożna, że obecnie w  naj­
lepszej kon iunk turze  gospodarczej jest bezkondy- 
cy jnych  14 p rocen t w ykw alifikow anych  pracow ni­
ków, u trzy m y w an y ch  p rzez  zaw odow ą organ izację .

„A te ra z  p rzy jrzy jm y  się rozw ojow i zakładów  
lito -chem igraficznych  w  P olsce . W edług s ta ty s ty k i, 
p row adzonej p rzez  Zw iązek L itografów  i C hem igra­
fów w  P o lsce , sp row adzono  z zag ran icy  za czas 
od 1 s ty c zn ia  1926 r. do 30 czerw ca  1927 —  19 
now ych  m aszyn  litograficznych  o raz  jedną  u ży w a­
ną z G dańska. M aszyny  te za tru d n iły  ogółem  2S 
w ykw alifikow anych  p racow ników , a zw ażyw szy , 
że m aszyny  now ego typu  dają  w ydajność  trz y k ro t­
nie w iększą, niż daw ne i n iek tó re  z nich zastąp iły  
zu ży te , zapo trzebow an ie  na p racow ników  w ykw a 
lifikow anych nie w zrosło , a  p rzeciw nie — zm niej­
sz y ło ' się.

..Tak w ięc w idzim y, że p rzem ysł g raficzny 
w  P o lsce , mimo korzy stn e j kon iunktury , rozw ija  się 
pow oli, a cy fra  uczniów  — p rzy sz ły ch  w ykw alifi 
kow anych  p racow ników  nie odpow iada rzeczy w i­
stym  zapo trzebow an iom  rynku .

„T rzeb a  jeszcze zaznaczyć, że Po lska jest je ­
dynym  kra jem  w  E uropie, gdzie sp ra w a  uczniów  
w przem yśle  lito-chem igraficznym  nie jes t unorm o­
w ana.

„B io rąc  pod uw agę, że szko ła  graficzna  u trz y ­
m yw ana jes t z g rosza  publicznego, obow iązkiem  jej 
jes t s łużyć  dla dobra całego  k raju  i d latego  konie­
czne jes t p rzep ro w ad zen ie  w  niej refo rm , zw ła­
szcza  dobór fachow ego Z arządu , złożonego z p rzed ­
staw icieli Dep. Szkoln. Z aw ód., Zw iązku L itografów  
i C hem igrafów  i Zw iązku W łaścicieli zakładów , 
gdyż do ty ch czas w p ływ  na szko łę  graficzną  m ają 
jedynie w łaśc ic ie le  zak ładów , k tó rzy  p rzed ew szy st- 
kiem  uw zględn iają  w łasne  in te re sy " .

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Z O K R Ę G U  W A R S Z A W S K I E G O

NADZW YCZAJNE ZEBRANIE

W dniu 29 sty czn ia  za rz ą d  O kr. W arsz . zw ołał 
n adzw yczajne  zeb ran ie  członków  z okazji o tw arc ia  
now ego lokalu p rzy  ul. M iodow ej Nr. 6. P o rz ąd ek  
dzienny zaw iera ł dw a p u n k ty : N ow a siedziba
i sp raw y  o rgan izacy jne  i cennikow e.

k tó ry  około 1491 r. za łoży ł w K rakow ie d rukarn ię . 
Dochodzenie F io ła je s t k w estją  sporną . W edług 
A m brożego G rabow skiego  Fioł m iał się urodzić 
w Lublinie, w edług  E s tre ich e ra  w  K rakow ie. Sam  
Fioł na jednym  z d ruków  podpisa ł się „niem ieckie­
go rodu F ra n k "  (E stre ich er (1876) w ysnuw a stąd  
w niosek, k tó ry  się nie p rzy ją ł, iż m usiało być dw ucu 
d ru k a rz y  Fioł i F rank), co św iad czy ło b y  o jego 
germ ańsk iem  pochodzeniu. Isto tn ie  też  imię S w ey- 
bold. aczko lw iek  uw ażane przez  n iek tó rych  b a d a ­
czy za słow iańsk ie  i tłum aczone jako Św iętopełk , 
jest im ieniem  sta rogerm ańsk iem , pisanem  rozm aicie 
i o rozm aiłem  brzm ieniu.

G rabow sk i, p ro w ad ząc  b adan ia  nad  rodziną  
F iołów , zgrom adził sporo  dokum entów , k tó re  w y ­
kazują, iż rodzina  ta  b y ła  b ard zo  ro zgałęz iona . Li­
czy ła  ona kilku jednocześn ie  S w eybaldów , p racu ­
jących  w rozm aitych  zaw odach .

Jako  d ru k a rz  w ystęp u je  Fioł bezsprzeczn ie  
w 1491 r„  w  k tó rym  to roku zaw iera  ’um owę 
z  niem cem  B orsdorfem  na dostaw ę czcionek do 
p ism a cerk iew no - słow iańsk iego . Z druków , k tó ­
re w y sz ły  z d ru k arn i F ioła —  dw a są  n iedatow ane 
(„T rio d  postna ja  i T riod  cw ie tn a ja") i dw a d a to w a­
n e : „O śm iog łaśn ik", t. j. zbiór pieśni na 8 głosów  
i „C zaso sło w ", zbiór m odlitw  kanonicznych. (Na- 
końcu „C zaso s ło w a"  um ieszczona jes t w zm ianka, 
iż książka  w y d ru k o w an a  zosta ła  w  r. 1491 — „za 
K orola K azim ira W ielikaw o"). Co do innego druku 
z  tych  czasów  „ P sa łty r  śled o w an n a ja"  nie ustalono, 
czy  jes t to druk sam odzielny  Fioła. Fioł nie zd o ­
ła ł nic w ięcej w yd ru k o w ać , gdyż w y to czo n o  mu 
p roces o herez ję . Fioł zdo ła ł się uw olnić od za ­
rzu tó w , nie pozostał jednak  nadal w  K rakow ie, lecz

przeniósł się do L ew oczy  na Spiż i tam  w  r. 1525 
um arł.

To że Fioł d rukow ał w  języku  cerk iew no - sło ­
w iańskim  daje  się ła tw o  w y tło m aczy ć  zap o trzeb o ­
w aniem ; ca ła  bow iem  Ruś. k tó ra  u ży w ała  cy ry licy , 
nie m iała gdzie Się z a o p a try w a ć  w  druki. Je d y n y ­
mi dostaw cam i b y ły  W łochy , gdzie p rzy  końcu 
XV w. d rukow ano  już dla słow ian  południow ych 
G łagolicą, a później i C yry licą . (W r. 1493 w yszed ł 
w  W enecji C zasosłow , w  C etyn ji d ru kow any  był 
P sa łte rz  i M odlitew nik). I w  XVI w. jeszcze  d ru ­
kow ano w  W łoszech  książki dla słow ian  południo­
w ych , Ruś jednak  w tym  czasie  m iała sw ą w łasną  
drukarn ię .

D rugą d ru k arn ią  na  ziem iach słow iańsk ich , k tó ­
ra  d rukow ała  n iety lko  w  języ k u  cerk iew no-sło - 
w iańskim , ale i w  języku  b ia ło rusk im , by ła  d ru ­
karn ia  w  P ra d ze . O tw iera  ją w  r. 1517 S koryna , 
d r. m edy cy n y  i b ak a ła rz  filozofii z P o tocka, b ia- 
łorusin , rozp o czy n a jąc  sw ą  działalność drukiem  
biblji tłum aczonej p rzez  siebie na  języ k  b iało rusk i. 
Po w ydaniu  d rugiego druku „ P sa łte rz e "  dla szkół 
cerk iew nych , S k o ry n a  p rz e ry w a  sw ą  działalność. 
O dnajdujem y go w  1525 r. w  W ilnie, gdzie w  dru­
karni, o tw orzonej w  dom u b u rm is trz a  w ileńskiego, 
B abicza. w y d a je  książkę p. t. „A p o sto ł"  (dzieje 
i listy  aposto lsk ie), i w  tym że roku jeszcze  drugi 
d ru k : „M ała podorożnaja  k n iż ica" ; poczem  w ieść
0 nim ginie. N astępu je ty m  razem  dłuższa p rzerw a  
w d ru k ars tw ie  w  języku  cerk iew no - słow iańskim . 
S ty k an o  się z nim znow u w  1562 r. w  d rukarn i Nie- 
św ieżskiej, założonej p rzez  R adziw iłłów  C zarnego
1 R udego, k tó ra  jednak  d ruku je n iety lko  w  języku 
cerk iew no - słow iańskim  — lecz i polskim .

Na ten okres p rzy p ad a ją  też  p ierw ociny  d ru k a r­
s tw a  m oskiew skiego. Już  w  1553 r. ca r Iw an G ro ­
źny  postanow ił założyć  d rukarn ię , ażeb y  zapobiec 
każeniu pism a św . przez  p rzep isyw aczy . D opiero 
jednak  w  1564 r. pow sta je  p ierw sza  d rukarn ia  
w M oskw ie, w P ieczatnem  D w orie i w ypuszcza  ja ­
ko p ie rw szy  druk „A po sto ła" . Jak o  d ru k arz e  pod­
pisani są Iw an F iodorow  (z M oskw y czy  też  z gub. 
K ałuskiej) i P io tr  T im ofiejew  M atisław iec.

Co do tego , gdzie d ru k arz e  ci zapoznali się zc 
sz tuką  d ru k a rsk ą , istn ie ją  różne przypuszczenia ./ 
Jedni tw ie rd zą , że od H ansa M issingera, k tó ry  
p rzeb y w a ł w  M oskw ie, inni że od w łochów , k tó rzy  
odw iedzali M oskw ę; anglik  F le tch er p rzypuszcza, 
iż d ru k a rs tw a  nauczyli się oni w Polsce , skąd m ie­
li p rzy w ieść  p rasę  d rukarsk ą .

M iędzy 1564—68 rokiem  T im ofiejew  i F iodorow  
w ydali „Z biór E w angelii" , „C zasow nik" (tj. zbiór 
m odlitw ).

Już  jednak  w 1568 roku m usieli chyłkiem  
opuścić g ran ice  K sięstw a M oskiew skiego, gdyż du­
chow ieństw o n ieprzychyln ie  zap a try w a ło  się na 
d ru k ars tw o , tłum  zaś za ją ł w ręcz  w rogie s tanow i­
sko, d o p a tru jąc  się w  now ej sz tuce  czarnoksięsk ich  
sp raw . Po ucieczce d ru k a rz y  dom. w k tó rym  sic 
m ieściła d ru k arn ia , zo s ta ł przez  m otłoch spalony. 
T im ofiejew  i F iodorow  udali się do Polski i osiedlili 
pod B iałym stok iem  w  m iasteczku  C hodkiew icza. 
Z abłudow ie. C hodkiew icz o to czy ł zbiegów  życzli­
w ą opieką i u rząd z ił im d rukarn ię , w  k tó re j w  roku 
1569 w y d ru k o w an y  zosta ł „Z biór Ewangelii**. K siąż­
ka  ta  zao p a trzo n a  zosta ła  w  herb  C hodkiew icza 
i napis s ła w iący  zasługi jego dla d ru k a rs tw a .
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P ie rw szy  punkt re fe ro w ał kol. W itkow ski, w sk a ­
zując, że p ierw sze  z a rząd y  g łów ną uw agę pośw ię­
c iły  zorgan izow aniu  ogółu i jego w arunkom  pracy . 
O dy okazało  się, iż lokal jes t za m ały , n as ta ł 
głód m ieszkaniow y, k tó ry  w ielce u trudn ia ł znale­
zienie lepszej siedziby. O becnie udało się u zyskać  
now y lokal i z a rz ą d  od dziś oddaje go do uży tku  
Zw iązku i członków . W lokalu tym  za rząd  za ­
m ierza  zo rgan izow ać Klub d rukarsk i.

R eferen t odczy tu je  um ow ę dzierżaw ną, z aw a rtą  
na la t 5, o raz  p ro jek t regulam inu klubow ego.

W dyskusji nad  re fe ra tem  zab iera li głos ko! 
W ojciechow ski. B urko t, L askow ski, S zczuck i i inni. 
P o  dyskusji p rzy ję to  jednogłośnie n as tępu jącą  
uchw ałę z popraw ką kol. W ojciechow skiego :

„O gólne Z ebranie Zw iązku Zaw odow ego D ruka­
rzy  i P o k rew n y ch  Zaw odów  w P o lsce , O kręg W a r­
szaw a w dniu 29 s ty c zn ia  1928 r„  po z azn a jo m ie ­
niu się z tran zak c ją  w yn a jęc ia  now ego lokalu p rzy  
ul. M iodow ej Nr. 6 m. 1, akcep tu je  to  w ynajęcie  
w  zupełności i za tw ie rd za  z a w a rtą  um ow ę z adm i­
n is trac ją  domu. O gólne Z ebranie, w poczuciu po­
trzeb y  szanow an ia  w łasnego  lokalu , uchw ala  reg u ­
lamin zachow ania się w  lokalu Zw iązku, nakazu jąc  
w szystk im  bez w y ją tk u  członkom  stosow anie  się do 
niego w  całej rozciąg łośc i.

Na pokrycie  w y d a tk ó w  lokalow ych Og. Zebr. 
nak ład a  jako m oralny  obow iązek na każdego  człon 
ka należenie  do klubu zw iązkow ego  i regu larne  
opłacanie  sk ładek  k lubow ych po 1 zł. m iesięcznie* .

Drugi punkt p o rządku  dziennego re fe ro w a ł koi. 
Szczucki. W  now ym  lokalu  obok ży c ia  ku ltu ra lno- 
to w arzy sk ieg o  p row adzić  będziem y energicznie  
działalność o rgan izacy jną  i cenn ikow ą. O d la t 4-ch 
o rgan izac ja  n asza  szw an k u je : w  roku ubiegłym  ro z­
poczęliśm y p racę  w  kierunku  jej podniesienia , w  no 
w ym  lokalu w dalszym  ciągu z now em i silam i p ra ­
cę tą  p row adzić  będziem y. Od sty czn ia  1926 roku 
zarobk i nasze n iety lko  nie pow iększają  się , lecz 
spadają . D ość już tego! N ależy sy tuację  popraw ić 
i w  najb liższym  czasie  zażąd ać  pop raw y  w arunków  
pracy .

Sekcja  S k ład aczy  M aszynow ych  pterw sza  ro z ­
poczyna akcję ; zw róciła  się w  ubiegłym  tygodniu 
do w łaścicieli d rukarń , by  w szędzie  do trzy m y w an y  
by ł regulam in. W ystąp ien ie  Sekcji dało już pom yśl­
ne rezu lta ty .

W  dyskusji zab iera ło  głos w ielu kolegów , w sk a­
zując na po trzebę  należen ia  w szystk ich  do Zw iązku 
oraz na  konieczność jak najrych le iszego  w y s tą p ie n ii
0 popraw ę by tu .

P o  dyskusji p rzy ję to  n as tępu jącą  rezo lucję:

„W alne Z grom adzenie członków  O kręgu W a r­
szaw skiego  Zw iązku Zaw. D ru k arzy  i P o k r. Zaw 
w P o lsce , odby te  w  lokalu w łasnym  w  dniu 
29 sty czn ia  1928 r„  w y ra ż a  p rzekonan ie, że m om ent 
p rzen iesien ia  siedziby  Z w iązku do now ego o b szer­
nego lokalu, dzięki czem u Z w iązek zyskuje dosko­
nałe w arunki do p ra c y  o rgan izacy jnej, w inien się 
s tać  początk iem  odrodzen ia  naszej organ izacji. 
P rz y w ró ce n ie  jej daw nej potęgi, pow agi i w p ły ­
w ów  jest n iezbędnym  w arunkiem  uporządkow ania
1 popraw ien ia  s tosunków  cennikow ych w d ru k a r­
niach w arszaw sk ich .

W alne Z grom adzenie naw ołuje w szystk ich  d ru ­
k a rz y  w arszaw sk ich  do w stępow an ia  w  szereg i 
Zw iązku i podporządkow an ia  się jego za rz ą d z e ­
niom, gdyż ty lko  k a rn a  i obejm ująca w szystk ich  
członków  zaw odu o rg an izacja  będzie w stan ie  u zd ro ­
w ić obecne zabagnione stosunk i w naszym  zaw odzie.

W szy scy  z pow ro tem  do Z w iązku! — powinno 
być hasłem , głoszonem  przez  d ru k a rz y  w a rsz a w ­
skich, a nie ty lko  g łoszonem , lecz i w cielonem  
w czy n “ .

AKADEMJA
W ieczorem  tegoż dnia w  now ym  lokalu u rzą­

dzono A kadem ję dla członków  i ich rodzin  z okazji 
e tw a rc ia  lokalu.

Akadem ję ro zp o czę to  śp iew em  „ H as ła"  Miin- 
cheim era. Poczem  n as tąp iły  przem ów ien ia. P ie rw ­
szy  z a b ra ł głos p rzew o d n iczący  Z arządu  kol. 2 y -  
bursk i, ży cząc , by w now ym  lokalu o rgan izacja  
jak  najpom yślniej się rozw ija ła  Kol. Szczucki 
w im ieniu Zarz. Gl. z łoży ł życzen ia . N astępnie p rze ­
m aw iali członkow ie b ra tn ich  o rgan izacy i, lito g ra ­

fów, in tro lig a to ró w  o raz  kolegów  żydów . Od wielu 
o rgan izacji z p row incji w p ły n ę ły  lis ty  lub depesz.-:.

Po p rzem ów ien iach  nas tąp iła  część  k oncertow a 
R ozpoczął ją C hór D ru k arzy  pod d y rek c ją  prof.
I. R yback iego , odśpiew aniem  „H asła" .

P an  Feliks D utkiew icz odśp iew ał „W ieczorny  
dzw on" — St. M oniuszki, „O m atko  m o ja" —  St. 
M oniuszki, Filippo z opery  „D on C arlo s" .

P . Jan iszew sk i na w iolonczeli odeg ra ł P o lone­
za— N oskow skiego i Po nocnej rosie  —  M oniuszki.

P. M arja O lena-K eilow a, a r t . opery  w a rsz a w ­
skiej, odśp iew ała Do mnie pójdź — D enza, Arję 
z k lejnotam i z o pery  „ F a u s ta " , R om ans w schodni— 
R im skija-K orsakow a.

P . W acław  N iem czyk o deg ra ł na sk rzy p cach  
K ołysankę — G o d arta , S eren ad ę  H iszpańską - 
K reislera , K ujaw iak — W ieniaw skiego.

P . S tan isław  Soplica odśpiew a! S ta ro ść  — M o­
niuszki, S o łty s — M oniuszki.

K oncert zakończy ła  Z w iązkow a O rk iestra  
M andolinistów  pod b a tu tą  prof. Śnieckow skiego.

K oncert w ypad ł b ard zo  dobrze. S łuchacze z en­
tuzjazm em  dziękow ali w ykonaw com , a ci odw dzię­
czając  się, śp iew ali i g rali na bis.

Z p rzy jem nością  .zau w a ży liśm y , że O rk iestra  
M andolinistów  pod now ą b a tu tą  uczyniła znaczne 
postępy .

Z OKRĘGU POZNAŃSKO - POM O RSKIEGO

K oledzy nasi z O kręgu P oznańsko  - Pom orskiego 
po k ilkakro tnem  zw racan iu  się o podw yżkę uzyskał' 
10% . Minimum w ynosi 83.72 zł. tygodniow o. P o d ­
w y żk a  obow iązuje od p ierw szej w y p ła ty  po 1-ym 
lu tym ,

NASZE BOLĄCZKI
Na łam ach n aszych  pism zaw odow ych  om a­

w iano już kw estję  różnego  rodzaju , w p ły w ające  
n iek o rzy stn ie  i ze szkodą dla naszej organizacji. 
J e s t w obec tego koniecznem  po ru szy ć  kw estję  
„donosicieli" .

W  b ardzo  w ielu budach znajdu ją  się pośród  
nas szereg o w y ch , donosiciele. Znajdow ali się 
także  przed w ojną, lecz w  ilości m niejszej, obecnie 
zaś rozpow szechn ia ją  się co raz  w ięcej.

C hcąc się p rzypodobać p ryncypałow i, donoszą 
każde w ypow iedziane przez  nas słow o w obronie 
cennika, o czem  się p rzez  ca ły  dzień m ów i, o k re ­
śla ją  c h a ra k te r  każdego  kolegi danego zaklvJU, 
opisują jego m ają tek  i t. p., m alując sw a „aud ien ­
cję"  u p ry n cy p a ła  barw nem i koloram i, chociaż 
naw et połow ę p raw d y  w  tern niem a.

Ze w zględów  oportun izm u, ży jem y  —  nie p rz e ­
czuw ając  in tryg i —  chcąc  nie chcąc  na dobrej s to ­
pie z takim i kolegam i. K olega tak i, udając uczci­
w ego, w y ciąg a  od nas słow a, by  zrob ić  sobie „ m a ­
te r ia ł"  dla sw ego p ry n cy p a ła .

P rz y  każdej sposobności w yp y tu je  p ryn cy p a ł 
danego kolegę o now ości, a  tak ich  m a on zaw sze  
w zapasie .

M im owoli dow iadujem y się czasem  z ust p ry n ­
cy pała  słów . w ypow iedzianych  k iedyś przez  nas 
w obronie cennika w  budzie w zgl. na jakiem ś ze ­
braniu , a tak że  rzeczy , k tó re  się dz ia ły  w  stosunku 
koleżeńskim , a zgoła  nic p ry n cy p a ła  nie obcho­
dzące

O czern ia jąc  cynicznie sw ego kolegę, kosztem  
jego s ta je  się tak i donosiciel ulubionym  pana p ry n ­
cy pała  i zb y teczn ą  jes t n aw e t w ted y  ew entualna  
obrona k ierow nika danego zakładu.

W konsekw encji te j padam y o fiarą  tych  konfi­
den tów  p rzy  p ierw szej lepszej sposobności, nie zna­
jąc p rzy czy n y  tak  nagłej „ cz te rn as tk i" .

T ym  sposobem , znajdu jąc się pew nego dnia na 
b ruku, s ta jem y  się c iężarem  organ izacji, pow odując 
zw iększenie  szeregów  b ezrobo tnych .

T a jedna z n aszych  bo lączek  pow inna i musi 
bezw zględnie zniknąć. C zas za tem , by w  naszych

szereg ach  w ykorzen ić  w szelkiem i sposobam i le 
in tryg i.

W  naszym  w łasnym  in te resie  jes t w obec tego 
p rzeciw dzia łać  energicznie  bez żadnych  skrupułów  
tak iem u niecnem u postępow aniu , w przeciw nym  
w ypadku  zło zakorzen i się co raz  w ięcej i narazi 
nas na szkody  m oralne i m ateria lne . EL-R.

Z RUCHU ROBOTNICZEGO
Z ruchu zaw odow ego  w Belgii. Z estaw ienie

stanu liczebnego zw iązków  zaw odow ych  w  r. 1926 
i 1925 w ykazu je  n ieznaczne zm niejszenie z 552,094 
na 551,860, jednak w ciągu osta tn ich  m iesięcy  roku 
1926 dał się zau w aży ć  p rz y ro s t liczby  członków , 
p łacących  składki (526,221, podczas gdy  w końcu 
1925 — 525,039), co w ykazu je  w zro st ponow ny 
ilość członków . Ilość w ydanych  egzem plarzy  pr» 
sy  zaw odow ej zm niejszy ła  się w stosunku  do roko 
poprzedniego o 509,446 i w ynosiła  5,693,034 w  ję­
zyku franc ., 4,906,382 w e flam., 596 ty s. w  obu ję­
zy kach  i 6,500 w  jęz. niem.

Ilość stre jków  i lokau tów  w zro sła  z 284 na 465. 
K orzystn ie  dla robo tn ików  sk o ń c z y ło , się 53%  
(w  r. 1925 ■— 6 2 % ), ujem nie —  15%  (w r 1925 -  
2 1 % ). 8 %  zakończono kom prom isem , co do re sz ty  
niem a danych . W ydatk i ogólne w yn iosły  70,951,454 
fr., przyczem , w porów naniu  z rokiem  poprzednim , 
w ydatk i na cele stre jk o w e zm niejszy ły  się 
z 21,773,831 fr. na 8,200,809. W idocznie stre jk i by ły  
k ró tsze  i obejm ow ały  m niejszą ilość robotników . 
P okaźny  w zro st w ykazu je  pozycja  zapom óg 
(z 523,308 na  2,151.652), co w ykazu je  w zrasta ją ce  
za in teresow an ie  się losem  sta rszy ch  to w arzy sz y . 
M ajątek  zw iązkow y w zró sł o p rzesz ło  11 inilj. fr.

R ezu lta t ten jes t n ad er pom yślny ; uw zględnia­
jąc zw łaszcza  n iek o rzy stn ą  sy tu a c ję  ekonom iczną, 
stw iendzim y, że k lasa  robo tn icza  p o zo sta ła  w ierna  
sw ym  organizacjom , mimo reak cy jn y ch  kam panii, 
p row adzonej z n iebyw ałą  energ ią  przeciw  zw iąz­
kom.

U chw ały  o sta tn iego  K ongresu Zw. Zaw . angiel­
skich. K ongres zażą d a ł kodyfikacji i n ap raw y  ustaw  
fab rycznych , p odkreśla jąc , że rząd  nic w tej sp ra ­
w ie nie zrobił, mimo, że  R ad a  Gen. Zw. Żaw . 
jeszcze  przed  rokiem  dom agała się tego. dalej — 
ustanow ien ia  48 g. tygodniow o p racy , zniesienia p ra ­
cy  nad liczbow ej, zap rzes tan ia  obcinań p łac i zn ie­
sienia k ar pieniężnych, po p raw y  ustaw o d aw stw a  
ochronnego, z uw zględnieniem  chorób  zaw odow ych , 
ra ty fik ac ji Konwencji o 8-mio godz. dniu p racy , 
rozciągn ięc ia  48 g. tygodnia  p racy  na za tru d n io ­
nych w sk lepach  i m agazynach , zniesienia nocnej 
p racy  w  p iekarn iach . Jed n a  z rezo lucy j potępia 
ustaw ę an ty s tra jk o w ą  i pow ołuje robo tn ików  do 
w alki p rzeciw  niej. K ongres go rąco  ok lask iw ał 
S w a les 'a , k tó ry  podkreślił, że gdy k lasa robo tn icza 
rzuci sw e siły  na szalę w y b o rczą , rząd  robo tn iczy  
dojdzie do w ładzy .

P o za  tem  uchw alono d ezy d e ra t, żąd a jąc y , by 
p race  publiczne po lecane by ły  firm om , za tru d n ia ­
jącym  zw iązkow ców .

K O N K U R S
N A  P O S A D F

K I E R O W N I K A  I N T R O L I G A T O R N I
r o z p i s u j e  

DYREKCJA ZJEDNOCZONYCH ZAKŁADÓW 
KARTOGRAFICZNYCH I WYDAWNICZYCH 

T. N. S. W. 
K S I Ą Ż N I C A  — A T L A S

SPÓŁKA AKCYJNA WE LWOWIE 
U L IC A  C Z A R  N IE C K IE GjO 12 

l i c z y  s i ę  t y l k o  n a  k a n d y d a t ó w  p o s i a d a i ą c y c h  
o d p o w i e d n i e  w y k s z t a ł c e n i e  i p r a k t y k ę  f a c h o w ą  
w y r o b i o n y  z m y s ł  o r g a n i z a c y j n y  z w ł a s z c z a  d o  
p r o d u k c j i  m a s o w e j ,  i o d p o w i e d n i e  p o c z u c i e  
e s t e t y k i  w  i n t r o l i g a t o r s t w i e .  W a r u n k i  w e d ł u g  
u m o w y .  K a n d y d a c i  n i e  p r z e k r a c z a j ą c y  4 0  r o k  
ż y c i a  z e c h c ą  w n i e ś ć  o f e r t ę  p i s e m n ą  d o  D y ­
r e k c j i  S p ó ł k i  w r a z  z  o d p i s a m i  ś w i a d e c t w  i 
p o d a n i e m  d o t y c h c z a s o w e j  p r a k t y k i  i r e f e r e n ­

c j i  o r a z  ż ą d a n y c h  w a r u n k ó w
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